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. Krri&ów 11 k w ie tn ia .
te l  Chwila obecna*, przełomowa dla wszyst- 

|;k ich  ludów, \atóB^sżęąjących .Anstryę, 
ała żyćfów w rozterce, w zupełnym

8* no za-
, o z y n łą
a rząd j^^^w eś 

ręce, ten przejść ma
z r  .k dotychczasowych zastępców upizy- 
wilejowanych kuryj w bezpośrednie ręce 
ludu. żydzi walczyć jeszcze muszą o rze­
czywiste równouprawnienie-. Bo to równo­
uprawnienie. które przed 40 laty zagwa­
rantowała im konstytucja, było tylko 

»/*«iritem ich pr^w, ą do, 
żeuśtwa i życia należało ókazac 

g g s ą g w b ltjg e ,. ż ę  „życiyi
zóSfSfi ż tÓ w u ah Y ż  i m  

■i tego państwa.
Ł jednak się nie stału. Wieki cie­

mnoty, barbarzyństwa i zaniedbania na­
gromadziły między ludnością żydowską 
a resztą ludności tak ogromny wał 
przesądów, niechęci a nawet nienawiści, 
że na drodze żydów do przeprowadze­
nia w praktyce należącego im się ró- 
ymouprawnienia, piętrzą się przeszkody, 

których u suinęciesa praca jest mo
bowiem, gdy

■7y<Ei'‘‘|!0 t^w ^w e& l ćdfnz^fzefsze‘krę§i 
w taczającej demokraty zacyi i pod wpły- 
w eu coraz bardziej rosnącego uświado­
mienia wytężająeo pracują nad usunię­
ciem tych przeszkód i coraz głośniej 
i stanowczej, świadomi swych praw, 
upominają się o należące im się sta­
nowisko obywateli z całą pełnią praw, 
to niestety praca ta  po stronie społe­
czeństwa chrześcijańskiego małe tylko 
znajduje poparcie. Zjawisko w historyi 
częste, ilekroć mniejszość dobija się 
u prawa i stanowisko wobec przeważa­
jącej większości.

Ta walka, to dobijanie się pełni praw 
ze strony mniejszości żydowskiej, jest 
uprawnione w calem tego słowa zna­
czeniu i dlatego we walce tej ustawać 
nam nie wolno, nie Wolno nam także 
zrażać się, gdy owoce tej ciężkiej i nu­
żącej pracy nieraz są stosunkowo małe

lub czasem nawet niewidoczne. F.wo- 
lucye bowiem polityczne tylko w bar­
dzo ppwolnem odbywają się tempie, 
a życie jednej generacji nie wystarcza 
‘k n r ; ;  '" d - r e c h :  /  '• ą ę c i a

A jednak wielu upada v\ te j’ pAry 
i żcażeni małą jej wy datnością zapomi­
nają o prawach rządzących w historyi. 
Zapominają wtedy, że polityka jest 
sztuka, do której wykon,min potrzebna 
jest rozwaga i zimny rozum i że prze- 
dewszystkiem złym jest politykiem ten. 
kto daje sic powodować jedynie tylko 
wrażliwości, namiętnościom i nerwom.

Niezadowoleni z dotychczasowego tąo 
stepu dążeń żydów do wy walczenia so- 
Jspt ‘rzeczywistego równouprawnienia we 
Wszystkich gałęziach życia publicznego, 
porzucili ci pracownic’, ciclia. pełną tru­
dności, ale jedynie do celu prowa­
dzącą drogę spokojnej pracy i rozpo­
częli politykę. — jeżeli to działanie tąk 
nazywać można — nerwów. Poszli więc 
w opozycyę. ale nie w tę opozycję, która 
rokuje widoki pozytywnej pracy, bo 
wszakżeż znają nasze stosunki i wie­
dzą, że dla tego programu i tego spo­
sobu działania nigdy me będzie im daną 
.możność praktycznego działania, lecz 
w opozycje, która swęar? działaniem roz- 

“kfadćzem' spełńla "TylKo ujem ną’ stronę- 
opozycyi bez tej wielkiej ożywczej siły, 
jaką daje opozycya, co czeka ju tra, go­
towa objąć władzę. To nie jest opozy­
cya, to jest polityka ,,na złość", to jest 
polityka szkodliwa, przeciwna tradycyi 
żydostwa i przeciwna jego najżywo­
tniejszym interesom, To radykalizowa- 
nie społeczeństwa żydowskiego, to cią­
głe podjudzanie i pogłębianie niezado­
wolenia, to ciągłe patetyczne akcento­
wanie przeciwieństw, które przecież ra­
czej należy łagodzić niż zaostrzać, jest 
grą nietylko szkodliwą, ale i niebezpie­
czną. Przeciwną naszej tradycyi jest ta  
walka, bo długa historya naszej m ar­
tyrologii nauczyła nas, że tylko w przy­
stosowaniu się naszem do ludów, wśród 
których żyjemy, możemy dla siebie 
stworzyć warunki bytu, jaki o w danych 
w arunkach. sa możliwe. Ilekroć nie zdo-

ławszy zapanować nad sobą. df 
się unieść wielkim hasłom, stawafiśnr 
wprawdzie w pierwszym rzędzie bojo 
wuiŁóftlFIęęZ;,gdyśmy padli.' OYgjwe ^

U u szeregu lal widzimy w Krakowie 
tosamo zjawisko, Rozważnemu działa­
niu przywódców naszych, przejętych 
poczuciem odpowiedzialności i zapatrzo­
nych jedynie w interes żvdóv»'Sprzeciw - 
stawia część naszego społeczeństwa ży­
dowskiego krzykliwą a tylko na jątrzenie 
obliczoną- działalność, bynajmniej, która 
n i  wiedzie do żadnego pozytywnego czy­
nu a która tylko prowadzi do wysługiwa­
nia się we wszystkich obozach rady­
kalnych i opozycyjnych. Cóż ouj adzia4 
lali.-' Czy mogą się pochlubić choćby 
jednyiići-zjiiefń" "  ' ~*

jfiie zdziałali nic. bo nic zdziałać nie 
potrafią, Nie jest bowiem powołanym 
do działania, kto Uouwa się od łudzi 
i stronnictw, stojących przy warszt 
pracy publicznej, kto jedyny ceł sy 
działania widzi w łatwTej krytyce i 
zycyi.

A tymczasem ' szerzy się nedża%fete 
żydów. tymczasem 
raz liczniejsze interesa nfi 
się ochrony i . opieki,.. j  
jemy się zależnymi od tych, w Którycł 
ręku jest władza.

Zaiste czas najwyższy., aby społeczeń­
stwo żydowskie zrozumiału>gdzie jest 
jego interes, nietylko interes materyalny 
ale i moralny, gdzie jego najwyższe do* 
bra znajdą ochronę i opiekę, c z y  w  obo­
zie tych, co przejęci poczuciem odpo­
wiedzialności wobec swych współbraci 
szukają ochrony przy wspólnej pracy 
publicznej z tymi, którzy się z nimi ta  
pracą podzielić chcą. czy też u tych, 
którzy miasto jąć się żmudnej, ale 
wdzięcznej pracy, stoją zdała i głośnym 
krzykiem i szumnym frazesem raczej 
przeszkadzają spokojnej produktywnej 
pracy. Kto zna zdrowTy zmysł polityczny 
i praktyczne wyszkolenie najszerszych 
warstw naszego społeczeństwa żydowi 
skiego, dla tego odpowiedź nie może 
byó wątpliwą.
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Słowo prawdy.
1.

Pow szechne praw o wyborcze, nadane sze­
rokimi w arstw om  ludności, m a przedew szyst- 
kiem  i Dadewszystko tę  dobrą stronę, że b u ­
dzi te w arstw y z letargu, że pow ołuje je  do 
życia politycznego, a tem sam em  i do m yśle­
nia, że uw alnia te warstwy raz  na  zaursze 
od wpływu jednostek, które je  celowo tu m a­
niły, że nareszcie kończą się te czasy, kiedy 
te  jednostk i świadom e, że są wobec tych m as 
nieodpowiedzialne, przyrzekały im  złote góry; 
w rzeczyw istości nic nie dając oprócz pu­
stego frazesu i przyrzeczeń. Te czasy bez­
powrotnie minęły. Lud, pow ołany do decydo­
wania o swoim  bycie, m usi zastanow ić się 
m d. • tem, co c i , którzy się mu chcą na­
rzucić na p row odyrów , dla tego ludu już 
/. iziałali i co zdziałać potrafią  i czy droga, 
k tórą  idą. do jakiego; pozytywnego celu pro- 

adzi. A nie mogą się ci, którzy u na» na 
• F u c r n i - t - ż w .  n r e z a w T s ł y e t r  ż y d ó w

• nęć, w ym aw iać tem, ze za krótko rzem io­
sło upraw iają, ho niem al la t 10 już  tym  ru- 
t ie m  kierują. Od szeregu la t w naszej Ra- 
< zie miejskiej zasiadają; 10 la t w ołają, że 
pracują  dla ludu, że się tym ludem  zajm ują, 
a zapytajm y, co w tym  długim  przeciągu 
czasu zdziałali, a m am y praw o temwięcej 
<i to się pytać, skoro na krzesłach radzieckich 
alokowali wszystkich swoich jenerałów , na 
czele ruchu stojących. Czy bodaj przeprow a­
dzili jedno  przyrzeczenie, dane tem u ludowi 
pi zed w yboram i, czy bodaj się starali je  prze­
prowadzić ! Czy pam ięta li o tem, że  je s t lud 
żydowski, który się dobija rów noupraw nienia, 
s óry chce być na rów ni traktow any z oby- 
fr a te to m -chrzeAeij a ń skńnt, -k łffry -srf dom aga 

w nych  praw  przy rów nych obow iązkach ?' 
Kiedy większość Rady m iejskiej uznała 

słuszność żądania, postawionego przez um iar­
kow anych żydów, w R adzie miejskiej zasia­
dających, aby w Prezydyum  m iasta  zasiadł 
żyd, c i  w ł a s * n i e  n i e z a w i ś l i  ż v d z i  n i e  
g ł o s o w a l i  ż a  ż y d e m  i poszli ręka w 
rękę z naszym i najzaciętszym i wrogami, by 
żyda do Prezydyum  m iasta  niedopuścić.

Bo czy gdziekolwiek na świecie mogłoby 
się zdarzyć, co się u nas zdarzyło, by żydzi 
Din głosowali za  żydsm  n a  w iceprezydenta 
m iasta , kiedy to  po raz pierw szy nadarzy ła  

<* § j f e ś o b h M < ^ ”w _ prezyduin 'm iasta* 
iadał. czy mogłoby się to gdzi< indziej 

zdarzyć, by żydzi chcieli żydów pozbaw iać 
najdonioślejszego posterunku w adm inistracyi 
gminnej ? 1 A jak ie  to doniosłe i m oralne i 
, : ak tęczne  m a ' znaczenie dla całej ludności 
- io u s d e j ,  ze żyd zasiada w Prezydyum  
m iasta , że bierze udział w obradach  Magi­
stratu , gdzie się decyduje niem al o bycie lu­
dności żydowskiej, k tóra  na każdym  kroku 
z adm inistracyą m iejską się spotyka, niechaj 
każdy sam  osądzi. I ci to obrońcy ludu ży­
dowskiego mieli tę odwagę nie glosować za 
żydem  i to jedynie dlatego, bo ich sojuszni­
cy wrogowie żydów tego od nich się dom a- 
g a 'i, b o  ieh sojusznicy nie mogli tego pojąć, 
by żyd sasiadał w Prezydum  stoł. król. m. 
K rakow a. Ale tej koalicyi atak się nie udał, 
bo w brew  ich  woli w iceprezydentem  m iasta 
w ybrany zosta ł żyd. Tak to postępują ci, co 
przed w yboram i w ołają  o rów noupraw nienie 
dla żydów, tak  spełn iają  swoje przyrzecze­
nia, że będą zaw sze i wszędzie dbali o do­
bro  żydów. I to czynią ci, k tórzy ciągle wo­
ła ją , że . żydzi kahalni łączą  się z antysem i-

G Ł O S  Ż Y D O W S K I

tam i, oni, którzy są sojusznikam i tych, co się 
skupiają około sztandaru  „Przyjaciela ludu“.

Dziś, kiedy się znowu zbliża chwila w y­
borów , kiedy się znowu m a od tego ludu 
żydowskiego m andat wyżebrać, um yw ają ręce 
i piszą, że p. Sare ciesząc się zaufaniem  
»wszystkich* wybrany został w iceprezydentem  
m iasta, ażeby »był przedstaw icielem  ludności 
żydowskiej® i to  piszą ci sam i żydzi, którzy 
mu głosu na w iceprezydenta m iasta  nie od­
dali. Gzy sąuzą, że m ożna tak  postępow ać 
bezkarnie, czy sądzą, że te m asy są tak  nie­
uświadom ione, że nie widzą i nie pojm ują, 
jak a  tu  robo ta  się prow adzi? To są ich p rak ­
tyki, takie je s t ich postępowanie, taka jest- 
ca ła  ich działalność publiczna, z takim i ży­
w iołam i om się łączą, to -s ą  h sojusznicy, 
to są ich przyjaciele polityczni, z tym i oni 
p racu ją  dla dobra żydów, a tych, którzy 
głosują za tem, by żyd zasiadał w Prezydyum  
m iasta, oni nazyw ają an tysem itam i. Oni n a ­
zyw ają tych, którzy popierali żyda na posła 
do Sejm u z Krakowa antysem itam i} a tych 

"kióiref'żyda żwateżari, nazyw ają przyjaciółm i ■ 
żydów, z tym i oni się łączą, z tynu oni idą 
do boju politycznego. To jest ich uczciwość 
polityczna, to je s t ta praw da, k tórą  oni głoszą, to 
je s t ta  ich w alka za rów noupraw ieniem  żydów !

M ulzą jednak  przeczuw ać, że tak  dalej 
pójść nie może, że to, co dotąd  uchodziło 
to, co d o tąd  ciągnęło, już  nadal ciągnąć nie 
będzie. R zucają się więc na kahał i na ka- 
halników  i sądzą, że ten tow ar zbyt znajdzie 
Rzucają się w łaśnie ci, k tórzy nie m ają  n a j­
m niejszego zrozum ienia dfa kahału , instytucy^ 
która nam  przypom ina najśw ietniejsze czasy.a 
naszej autonom ii żydowskiej, tej iinstytnćyi, 
która  oddaje usługi ludności żydowskiej 
R zucają się w łaśnie ci, których nic z żydow- 
stw etir file łączy, ja k  prżypadkow e urodzenie 
się, którzy nie znają  potrzeb żydów, którzy 
zapom inają o tem, że k ahał jak o  in s ty tu c ją  
zaspakajająca potrzeby religijne i kulturalne 
żydów, sta je  zaw sze i wszędzie w obronie 
żydów, rzucają  się ci, k tórzy przez całe życie 
s ta ra li się i s ta ra ją  k ah a ł poniżyć i zohydzić.

I nie odstrasza ich w tem  dążeniu około 
zohydzeuia tej instytucyi żydów żadna broń- 
opow iadają niestw orzone bajki, że kah a ł do 
wyborów do Rady Państw a w yreklam ow ał 
osoby, k tó re  tej zimy były zm uszone brać 
węgle z kahału  lub trochę m acy, a tw ierdzą 
tak, m im o że kahał nikogo nie w yreklam ow ał 
z ' Jfsfy wyborczej, że nie wyrekiSm ow ał ant 
tych, co węgle, ani tych, co m ace orali. I to 
wszystko się robi w tym  celu, żeby kahał 
sponiew ierać; robi się dlatego, bo się niem a 
serca d la instytucyi żydowskich, bo dla tych 
łudzi istnienie każdej instytucyi żydowskiej 
je s t zbyteczne, dla nich, którzy żydom  dora­
dzają, by sklepy w soboty mieli o tw arte, by 
porzucili święcenie soboty i inne święte prze­
pisy religijne, oni, którzy publicznie głoszą, 
że św iętow anie w sobotę je s t ru iną żydów 
i że czas najwyższy, by zam iast soboty me 
dzielę święcić. I ci chcą żydów prow adzić, ci 
chcą decydować o losie żydów, ci sięgają po 
m andaty  do w szystkich korporacyi, ba  naw et 
m ają  odwagę sięgać po m andaty  do kanałów  
Ale te czasy już  m inęły, kiedy to m iano 
>kahalnik« uchodziło za hańbiące. Dziś kiedy 
się ludność z każdym  dniem  przekonuje 
o działalności kahałów , o doniosłem  ich zna­
czeniu dla rozw oju życia religijnego i kultu 
ralnego żydów i kiedy coraz bardziej ta  lud­
ność około kahał<iw się skupia, będą się ci 
panow ie m usieli za innym  towTarem  oglądnąć, 
bo ten  już nie idzie. ,

Nr.  1.

Z ruchu wyborczego.
Celem  p o ro zu m ien ia  się w sp raw ie  w y ­

b o ru  p o sła  do R ady  P a ń s tw a  z ok ręgu  
żydow skiego  odbyło  się w d n iu  2 kw ie tn ia  
b. r. zg rom adzen ie  członków  zarządów *do- 
m ów  m od litw y  w K rakow ie . N a zap ro szen ie , 
p o d p la n e  p rzez  pp. M irtenbaum a, M argu- 
liega i W asse rb e rg a , zabral i  się  w  s a li pfcr 
s ied zeń  R ad y  w yznan iow ej p rze ło żen i d o ­
m ów  m od litw y  w  liczb ie  około 300. Z g ro ­
m ad zen ie  zagaił p. M i r t e n b a u n i ,  który ■ 
w d łuższem  przem ów ien iu  p rzed staw i! w a l­
ki s tro n n ic tw , k tó re  od  la t p rzesz ło  10 ze 
szkodą, d la  żydów  za t r uwa j ą  żveie  p ub li­
czne w n aszem  m ieśeie  i w skazaw szy  n a  
zg u b n ą  d z ia ła ln o ść  rad y k a ln y ch  elem entów  
w śró d  ży d o w stw a, stw ie rd z ił, że zn aczn a  
w iększość  żydów  krakow skiejh. n ic  n ie  ćbee 
mieć w spólnego z tym i żyw io łam i, p o z b a ­
w ionym i poczucia  o dpow iedz ia lnośc i, t o  
p ch a ją  żydów wio obozow  rad y k a ln y ch , i  
W skazaw szy  n a  zagrożone in te re sa  żżydnw-A  
sk ie , w ezw ał obecnych  do po łączen ia  sifl 
z tym i, kt<5rżv sw o jem  u m ia rk o w a n a -  d-^ijW 
lan iem  potrafili u zy sk ać  uzn an ie  ty ' :
Stfetefe ktoeyn i- ddfeca - i y d ó ^ .  rz--n, - ' ' 4 Q |  
leży na  se rcu  P rzem ów ien ie  p. M irtenbau- 
m a p rzy ję to  żyw ym i o k lask am i. N astępny  
m ów ca w icep rezy d en t R a d y  w y z n a n io ­
wej p. A. M a r g ii 1 i e s w d łu ższem  p rze ­
m ów ien iu  w skazał na don io sło ść  w yborów  
w  obecnej chw ili i na  po trzebę  łączen ia  s ię  
w szystk ich  u m ia rk o w an y ch  żyw iołów  p rze­
ciw ko rad y k a ln y m  elem en tom , w sk azu jąc  
n a  to, żc rad y k a li d o tychczas nic n ie zd z ia ­
ła li d la  żydów że jed y n y  re z u lta t ich  d z ia ­
ła ln o śc i po lega na pogłęb ien iu  różnic i n a  
c iąg łem  w aśn ien iu  żydów . Mówca1 w sk aza ł 
n a  c h a ra k te r  n a sze j lu d n o śc i żydow sk ie j, 
k tó re j ten  sp osób  d z ia ła n ia  i w alk i je s t  o b ­
cy i w y raz ił nad z ie ję , że nadchodzą,ce w y ­
bo ry  d a d z ą  żydom  sp o so b n o ść  do łą c z e n ia  
s ię  i sk u p ien ia  około k an d y d a ta  u m ia rk o ­
w any cii zasad .

A ż-d u tąd  p rzeb ieg  zg rom adzen ia  'h y t r s j p g  
ko jny  i pow ażny .

S ta ło  s i ę  je d n a k  cos, czego u rz ą d z a jąc y  
zg rom adzen ie  nawTe t w tycb czasach , w któ­
ry c h  te r ro r  s ta ł się  środk iem  do zw alczan ia  
p rze i iwmika, n ie  m ogli p rzew idzieć. Oto p o ­
m im o, że zg rom adzen ie  było o g ran iczone 
w y łączn ie  do Oisób zap ro szo n y ch  i to do 
p rze ło żo n y ch  bóżnić, p rzyby li n a  zg rom a­
d zen ie  ludzie , k tó rzy  z za rząd em  bóżnic  
n ic  n ie  m a ją  w spó lnego  i k tó rzy  zap ro szen ia  
n ie  o trzym ali. A je d n a k  m ieli zap ro szen ia  
n a  im ię ich  o p iew ające . Jak  to  s ię  s ta ć  
m ogło , je s t już  ic h  ta jem n icą .

U rząd za jący  zg rom adzen ie  da li Jednak  
dow ód  b ard zo  daleko  id ące j lo le ra m y n  iż 
ty ch  panów  dopuśc ili do u d z ia łu  w  zgro- 
m an zem u . W ynik zgYom adzehia m e mógS 
je d n a k  być d la  n ikogo w ą tp liw y . Kto w i­
d z ia ł tę  m a łą  g ars tk ę  zn an y ch  w m ieśc ie  
a g ita to ró w  i k rzy k aczy , k to  zna  ich  p ra k ­
tyk i, d la  tego n ie  m ogło być w ątp liw em , 
że te r ro r  k ilku  u d a re m n i im p o n u jące  ze ­
b ra n ie  pow ażny cli o b y w ate li. I s ta ło  s ię , 
co s ię  s ta ć  m u sia ło . T a g a rs tk a  rozpoczę­
ła  k rzyk i, ich  m ow om  i w ykrzykn ikom  to ­
w arzy szy ły  w śród  h a ła su  tak  żyw e gesty- 
k u lacy e , że p rzew o d n iczący  m u sia ł p rzy jść  
do p rz e k o n a n ia , że w  tak ich  w aru n k ach  
o sp o k o jn e j p racy , o  sp o k o jn em  n a ra d z a ­
n iu  się  m ow y  być n ie  m oże i ro z w ią z a ł 
zg rom adzen ie .

Go s ię  po tem  sta ło , zby teczne  o p isać . 
B yły  to  low e zn an e  scen y , znane  z  o p isów  
rozb ijanych ' zg rom adzeń .

Jeże li to  zg rom adzen ie  ra z  jeszcze  o k a ­
zało , ja k ą  b ro n ią  w alczą  rad y k a li, to  z d ru  
giej s tro n y  tego ro d za ju  „ b o h a te rsk ie  czy ­
n y "  o tw ie ra ją  co raz  b a rd z ie j oczy  lu d n o ­
ści żyd o w sk ie j h a  tę  robotę .

To" tez  w e  w szy stk ich  ko łach  n asze j lu ­
d n o śc i ży d o w sk ie j zap an o w ało  po tem  z gro 
n rad zen iu  ogólne o b u rzen ie . Odżyw a j3 i ię  
g łosy , że  s tro n n ic tw o , k tó re  tak im i w alczy  
śro d k am i, o sąd z iło  s ię  sam o.

Jeszcze  k ilka tak ich  „czy n ó w ", a  o trze ­
źw ien ie  b ęd z ie  zupełne.
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Zgromadzenie przedwyborcze
„ n i e z a w i s ł y c h  ż y d ó w " .

Kto chcia łby  s ię  nauczyć , jak  się u rz ą ­
dza p u b liczn e  zg rom adzen ia  p rzed w y b o rcze , 
m ógłby w ie le  sk o rzy stać  z p ierw szego  zgro ­
m a d zen ia  n ie z a w is ły c h  żydów  w K rakow i*, 
k tó re  się  o d by ło  dn ia  7 b. m. w sa li hotel u 
K łeina.

Po godzin ie  7-mej z jaw ił się jed en  ze 
zw o łu jący ch  zg rom adzen ie  d r. Ignacy  Lan- 
dau , k tó ry  p rzek o n aw szy  się, że n a  sali 
je s t  b ard zo  m ało  „zn a jo m y ch "  i „ w ie r­
n y c h " , że w ięk szo ść  s ta n o w ią  sy o n iśc i i 
żyd. P. P. S., n ie  m iał odw agi zg ro m ad zen ia  
zagąić, i czekał n a  a sy s te n c y ę , k tó ra  się 
z jaw iła  w o so b ie  p. d ra  S einfelda.

W ©wczas zap ro p o n o w ał d r. L a n d a  u na  
p rzew o d n icząceg o  zg ro m ad zen ia  p. dr. S e in ­
felda. Po w y b o rze  p rzew odniczącego , o d e ­
zw ały  s ię  jed n ak  głosy  za drem  W arhafti- 
gem , a le  pon iew aż  ten  s ię  zrzek ł tej godno­
ści, o b ją ł j ą  d r. S ein feld . Z a b ra ł głos kandy- 
dW d r. G ross. Z aczą ł o  ugodzie  A ustry i 
z W ęgram i, k tó ra  je s t  n a jw a ż n ie jsz ą  sp ra  

i omawia! w .gpog^ 4&kfmr-.
tny, sy s lem  podatkow y w Auslryi ,  u staw y  
przemysłowe, u b ezp ieczen ie  n a  s ta ro ść  itp . 
i zaczął po lem izow ać  ze sy o n is tam i i ich 
żąd an iam i narodow em i, a rg u m en tu jąc , iż 
sz a ł n a ro d o w y  w A u stry i je s t ty lko ch o ro ­
b ą  chw ilow ą, k tó ra  ja k  p rzy sz ła , tak  p rz e j­
dzie. K a ta s te r  n a ro d o w y  n a  M oraw ach  o k a ­
zał się  n iep rak ty czn y m , a  gdyby naw et u- 
d a ł s ię  tam , to n ie  w szystko , co jest d o ­
b re  w. jednym  k ra ju , n a d a je  s ię  d la  innych  
k ra jó w . In ży n ie r, k tó ry b y  chciał budow ać 
w szy stk ie  m osty  ma jeden  sposób , n ie  n 

■ w z g łęd n ia jąc  przy  każdym  z o so b n a  sy tua- 
cyi loka lne j, d o jdz ie  do tego rezu lta tu , że 
w sz y s tk ie  m o sty  m u się  zav\ a lą . (G ło sy : 

„ h a ń b a  in u“, co w yw ołało  w esołość). 
Szkoły żargonowe, g im n azy a  i u n iw ersy te ty  
żarg o n o w e n ie  s ą  p o irzeb n r. P on iew aż  zg ro ­
m ad zen ie  się  b a rd zo  n iec ie rp liw iło , zakoń- 
-ozył saz? łyda., sw o ją  m ow ę kandydacką .

P rzew o d n iczący  d r. PeinJeld , k tó ry  p o d ­
czas  p rz e m a w ia n ia  k an d y d a ta  n ie  chciał 
p rzy jm o w ać  żadnego  zg łoszen ia  do g łosu, 
a rg u m e n tu ją c , „że  te raz  m usi s łu c h a ć " , o- 
św iad czy ł, że  n a  m ocy sw ojej „w ła d z y "  jako  
p rzew o d n iczący  (G łosy : Oho, gen era ł g u b e r­
n a to r  ro s y js k i!), n ie  d o p u szcza  • do głosu 

.p o jedynczych  w y b o icó w , lecz re p re z e n ta n ­
tów  s tro n n ic tw ; t j . : sy o n is tó w , P olsk iej Par- 
ty i S o cya listyczne j i n iezaw isły ch  żydów . 
O św iad czen ie  to w yw ołu je  o b u rzen ie , a le  
d e m o k ra ta  Sein fe ld  n a  m ocy sw o je j „ w ła ­
d z y "  u p ra sz a  „ p o w a ż n e  s tro n n ic tw o  syo- 
m istów " d o  w y m ien ien ia  sw eg o  rep rezen tan - 

_ ta_ [G ło sy : d r. H ilfste in). D rrg i d em o k ra ta , 
b y ły  sy o n iś la  d r. L a u e r  'p fo p ó h u je r_aby  
u  idy m o w c*  m ia ł p ia w o  p rzem aw iać  tylko 
d z ie s ię ć  m  n u t P ro p o zy cy a  ta  W yw ołuje ta ­
kie oburzenie,, że dr. G ross i dr. Seinfeld , 
k tó rzy  w p raw d z ie  n a b ra li le raz  w ięcej o d ­
w agi z pow odu  p rzy b y c ia  na sa lę  trzech  
p a ra d e -g o jó w : D aszyńsk iego , d ra  B andruw - 
sk iego  i d ra  P e te len za , u w aża li za stoso-r 
w ne w niosku  tego n ie  dopuścić  pod g łoso ­
w an ie . W śród w ie lk ie j w rzaw y  zab ra ł głos 
sy o n is ta  dr. H i 1 f s t. e i n , w yw odząc , iż k a n ­
d y d a t d r  G ross p ró b u je  w yw alić  o tw arte  
d rzw i w sw o je j po lem ice przeciw ko  syoni- 
s to m , k tó ry ch  p o s tu la tó w  a lb o  n ie  rozum ie , 
a lbo  s ta r a  s ię  fa łszyw ie; tłórrw o/yć. S y o ­
n iśc i n ie  m a ją  i m e m ogą mieć^ zau fan ia  do 
d ra  G ro ssa  i jego  s tro n n ic tw a  n iezaw is ły ch  
żydów , bo n i t  m a ono żadnego  rea lnego  
p ro g ram u  i je s t  ty lko  s tro n n ic tw em  lokal- 
n em  k rakow sk iem , da jącem  znak i życia  je ­
d yn ie  w  czasie  w yborów . M ów ca odczy tu je  
k ilka a rty k u łó w  „T ygodn ika", o rg an u  d ra  
G rossa , w  k tó ry m  zn a jd u je  się  co do kwe- 
s ty i n a ro d o w e j ty le  sp rzeczn o śc i i n ie ja sn o ­
śc i, że św iadczy  o  w ie lk ie j n iezn a jo m o śc i 
ży d o w stw a i z a rzu ca  n iezaw is ły m  żydom , 
że p rzy  o s ta tn ic h  u zu p e łn ia ją cy c h  w y b o rach  
w B rodach', gdzie s ta n ą ł p rzeciw ko  w sz e c h ­
p o lsk iem u  żydow i kary ero w iczo w i dr. Gni­

dowi  (dr. S ein fe ld  p rz e ry w a  m ów cy, o św iad ­
czając, że n ie  pozw oli o b rażać  n ieobecnego . 
G łosy : A ha! Broni p an  wrszech p o lak ó w )r 
człow iek  tej pow agi i uczciw ości po litycznej 
jak  A dolf S tan d , niozaw uśli żydzi  zachow ali 
s ię  ca łk iem  o bo ję tn ie  i n ie  u w ażali za  s to ­
so w n e  w' tej sp raw ie  głosu  zab rać .
• N ie m ożem y m ieć zau fan m  do dra. G rossa, 

w yw odzi! da le j m ów ca, gdyż p rzed  rokiem  
głosił, że n ie  są  p o trzebny^specyalne  okręgi 
żydow skie , a te raz  o m a n d a t z takiego o- 
kręgu s ię  ub iega  i nie idzie  do innego, gdzie 
m ógłby m ieć pop&rcie sw oich  kolegów  z 
polskiej p a rty i d em o k ra ty czn ej. Do p a rty i 
tej także zau fan ia  m ieć n ie m ożem y, bo w 
jednej ze szkol k rak o w sk ich , któx-ej k ie ro ­
w nikiem  je s t  przyw m dca tej p a rt; i, n ie  p rz y j­
m u je  się żydęv\ n a  jed en  w ydzia ł. N ieja- 
sn em  je s t  także s tan o w isk o  k an d y d a ta  co 
do kola polskiego ; {(.odpisał on p rogram  po l­
skiej p a rty i d em o k ra ty czn ej, k tóra  do kola 
w stąp i, a  p rzecież  k o ło  to jest n a  w skroś 
antyseinic-kiem  (dr. S einfeld  p rz e ry w a : Nie 
m ogę pozw olić, ab y  koło po lsk ie  nazywm uo 
an ty sem ick iem . - (B osy : A ha, ład n y  d e ­
m okrata , b ro n i „K olo p o lsk ie", w y laz ło  sz y ­
d ło  z w orka!).

Mv żydzi — kończy  m ów ca — przed  
hity. dzięki, a g ita c ji  n aszy ch  de

0 okra iów , g łosow aliśm y za D aszyńsk im , a 
o n  n a s  n igdy  n ie  bronił i z n aszy ch  p o stu ­
la tów  d r w i : w spraw  ie sp o czy n k u  n ied z ie l­
nego w y sta rczy ło  m u, że kilku bogatych  
żydów  m a sk lep y  w sobo tę  otwuirle ; p. D a­
szy ń sk i n ie  s ta n ą ł w  o b ron ie  całej m asy  
kupców  żydow sk ich , sp oczynk iem  n ie d z ie l­
nym pokrzyw dzonych , chociaż on w łaśilie  
tych bogaczy  p o w in ien  zw alczać, jako  przez 
m asy w y b ran y . l a k  sam o  w sp ra w ie  u s ta ­
wy p rzem ysłow ej, o dom o k rąstw ie  i lp.. p. 
D aszvńsk i n ic  zab ie ra ł głosu i iu loruśy  lu 
d nośc i żydow sk ie j ignorowali. W okręgach  
żydow sk ich  m u szą  być w y b ran i szczerzy  
politycy, żydow scy , k tó rych  celem  będzie  
bronić jed y n ie  in teresów ' lu d u  żydow skiego
1 n ie  w stęp o w ać  do K oła polsk iegó , a le  do 
m ającego  s ię  o tw orzyć  klif Hu posłów  ży d o w ­
sk ich  (huczne oklaski).

.  P. G r o s s m a n n  m ie n ie n i żydow sk iej 
p a rtj i so cy a lis ty czn e j, o św iad cza , że w y w o ­
dy k an d y d a ta  co do szkół żydow sk ich  są. 
m y l n e ,  pop iera  on w p raw d z ie  d ra  G rossa , 
ale  s ta w ia  rezo lucyę, żąd a jącą , aby  k a n d y ­
d a t n ie  n a leżał an i do kola  polskiego, an i 
żydów ek iego.

P an  D a s z y ń s k i  chce s.vluncyc u ra to ­
w ać i p o p ie ra  gorąco  k a n d y d a tu rę  d ra  G ros­
sa , k torego  u w a ż a  za  jed y n y  au to iy te l w 
sp ra w a c h  żydow sk ich  (huczny  śm w ch  i o- 
k rzyk i o ho !). G dy m ów ca n a z wa ł  p rzeciw n i­
ków  k a n d y d a ta  „z ie lonym i d o k lry n e ram i" , 
w yw ołał s iln e  p ro te s ty  i o k r z y k i : precz z 
try b u n y !  D ość tego! itp ., co do podobnych  
p rzy jęć  n iep rzy zw y cza jo n eg o  „.generała so-
cyńiisiyćzłLt*g„ ta*. nizdrażiitŁ,-, -że— 
się  jak  n a jp ręd ze j zakończ- ć sw o ją  frazeo ­
logię.

W stąp ił te raz  n a  try b u n ę  p. D aniel L a -  
u  e r S  k tórego  „ n a s tró j"  zg ro m ad zen ia  tak 
p rz e s tra sz y ł, że zdobył się za ledw ie  n a  k il­
ka słów , p ro sz ą c  o poparc ie  G rossa.

Dr. S e i n f e l d  po lem izow ał ze syom sta.- 
m i i'r po w o łu jąc  s ię  na 200-letn ią zn an ą  so ­
lid a rn o ść  żydów , p rosił o poparc ie  d la  k an ­
d y d a ta  — i na. m ocy  sw o je j „w ład zy "  jako 
p rzew o d n iczący , żądał, ab y  n as tęp n i m ów ­
cy o g ran iczy li się . do n a jk ró tszeg o  p rzem ó ­
w ien ia , pon iew aż  sa la  m usi być za pół go­
dzin y  o p ró żn io n a . Ż ąd an ie  to poparł... por- 
ty e r  ho te low y , k tó ry  d o p ch aw szy  s ię  aż  do 
try b u n y , zaw iadom ił, że n a jw y ższy  czas, 
a l y  zg ro m ad zen ie  zakończyć. K an d y d a t p o ­
tak iw ał, -ozna jm ia jąc  sw em u  o toczen iu , iż 
„ n ie  m a  ju ż  czasu "  i jeżeli zg rom adzen ie  
s ię  p rzec iąg n ie , to  o n  bez odpow iedzi n a  
in te rp e lacy e  pó jdzie  do d om u . Z grom adzen i 
w ygw izdali po rty  e ra , z az n a cz a ją c  także, że 
o b ecn o ść  dr. G ro ssa  je s t  całk iem  zb y teczn ą  
i że ew en tu a ln ie  tak że  w n ieo b ecn o śc i szan . 
k a n d y d a ta  w y p o w ied zą  sw o je  zdanie .

E k ssy o n is ta  d r. L a u e r ,  pow ołu jąc  się 
n a  p rogram  bazy le jsk i, o d m a w ia  syo n is to m  
p ra w a  u w a ż a n ia  s ię  za  sy o n is tó w . P o n ie ­

w aż jed n ak  w sw em  p rzem ó w ien iu  u ży w ał 
za m ia s t rzeczo w y ch  argum entow y o b e lży ­
w ych w yrażeń , zg rom adzen i ta k  energ iczn i*  
z ap ro tes to w ali, że  m ów ca m u sia ł obelgi o* 
fnąć i za raz  po tem  u stąp ić .

P rzyw ódcy  p a rty i n iezaw is ły ch  żydów  w i­
dząc. po  n a s tro ju  zg rom adzen ia , że g ra ją  
tu ta j ro lę oficerów  bez a rm ii, bo zg ro m a­
dzen ie  w  trzech  czw arty ch  z ich  p rzec iw n i­
ków się  sk ładało , p o częh  szukać p ozo ru  d* 
u c h y le n ia  s ię  od o sta teczn eg o  głosow ania, 
i gdy po p rzem ó w ien iu  p. K urzm aim a, z a ­
rzu ca jąceg o  k an d y d ato w i, że n ie  zna s to ­
sunków  ży d o w sk ich  i że p a r ty a  jego  p o ­
w inna s ię  była p rzed  p o staw ien iem  k a n d y ­
d a tu ry  porozum ieć z w y b o rcam i, zab ra ł 
głos syon ista  dr. B u 1 w a, zazn acza jąc , iż 
dr. L a u e r  od  czasów  w y stą p ie n ia  z p a rty i 
sy o ń sk ie j b a rd zo  w iele  zapom nia ł, a  n iczega  
się  n ie  nauczy ł, p o d n io s ła  g a rs tk a  „ n ie z a ­
w is ły ch "  w-rzawę, z czego sk o rz y s ta ł p. dr. 
S e in fe ld  i n a  m ocy sw ej „w ła d z y "  jak *  
„p rzew o d n iczący "  o św iad czy ł, iż zg rom a­
dzen ie  ro zw iązu je ,, ho „sy o n iśc i są  n iesp o ­
ko jn i".

O św iadczen ie  to zg rom adzen ie  p rzy ję ło  
o k rzy k am i: „ S tc h ó rz y li!" , „ B o ją  się gloso­
w a n ia !" , ..N ie m a ią  odwagi o d p o w ie d z ie ć !" 

.i.ii.. a p an  k a n d y d a t z a sy s te n ta m i ja k  n a j ­
prędzej opuścił pole w alk i, gdzie zamiana 
sp o d z iew an y ch  lau rów , la k  n iem iłą  po taż  
kę poniósł.

Z Rady miejskiej.
Na p o sied zen iu  K arły m iejsk ie j, o d by tem  

w d n iu  9 kw uetnia przy  sposobności dys- 
kusy i ogólnej n ad  b udże tem  m ie jsk im  z a ­
b rał glus^ip. Dr. „  T illes i om ów iw szy  
w 'przód in n e  sp raw y  g o spodark i m ie jsk ie j, 
pośw ięcił d łu ższy  w yw ód sp raw o m  żydów  
sk im . S k o n sta to w aw szy  m ianow ic ie , że w 
K rakow ie s ą  c iągle jeszcze  pew ne  cechy , 
k tóre  w-brew u s taw ie  prz< m ysio  u .-j n ie  
p rz y jm u ją  do sw ego  g*wu* imijsitewy - ż y ­
d o w sk ich  li ty lko  ze w zg lędu  n a  ich  w y ­
znan ie , w sk aza ł n a  k rzyw dę, jak a  s tą d  po ­
w sta je  d la  ży d o w sk ich  rzem ieśln ik ó w  i ick  
czeladników  i dom agał się  tak  w in te re s ie  
pok rzy w d zo n y ch  m ajstró w , Jak i wr im ię 
sp raw ied liw o śc i, by tem u  stanow a rzeczy  - 
s tan o w czo  k res  położyć, do czego p. Pre­
zy d en t m ia s ta  jak o  sze f M ag istra tu , k tóry  
jest w dadzą p rzem y sło w ą, m a  m ożność  i 
ohow iązek .

Dr. T illes om ów ił n a s tę p n ie  s to su n k i w 
tu te jszy ch  szk o łach  m ie jsk ich  i w skazał n a  
p o k rzy w d zen ie  n au czy c ie li żydow sk ich , k tó ­
ry ch  s i ę  ty lko  d opuszcza  do n iek tó ry ck  
szkół, i to  do tych . k tó re  s ą  po ło żo n e  n a  
K aźm ie rzu, pod czas gd) do szkół w  m ie ­
ście s ta le  u ie  m ia n u je  s ię  ży d ó w -n au czy rte fi.

To konsekwentne o d su w a n ie  żydowskich 
n au czy c ie li od szkół w mieście w czasie, 
gdy żydzi s ą  p ro fe so ram i uniwersytetów' j 
g im nazyów , je s t  n ied o rzeczn o śc ią , nader 
szkod liw ą , bo w y tw a rz a  gorycz  i żal u po­
krzyw dzonych , a  w szerokich w a rs tw a c h  
lu d n o śc i w y ra b ia  p rzek o n an ie , że żydzi są  
o b y w ate lam i d rug ie j k lasy . Mówca zw ró  
cii się  w ięc do p. P rezy d en ta  jak o  przewo­
dn iczącego  R ad y  szko lnej okręgow ej i do 
całej R ad y  z g o rącą  p rośbą , by ten  stań 
rzeczy  u leg ł zm ian ie .

D alej w sk aza ł dr. T illes, że n iek tó re  czę­
ści K aźm ie rza  od  ła t  s ą  zan ied b y w an e  pod 
w zględem  p o rząd k u  i czystośc i, d o m ag a­
ją c  s ię  od  ad iu in is tra c y i m ie jsk ie j, by  roz- . 
toczono inenzyw m iejszą o c h ro n ę  i op iekę  
n a d  tą  dzie ln icą  zam ieszk a łą  p rzez n a jb ie ­
d n ie jszą  ludność , „ j o  w ca p rzy zn a je , że 
w’p ra w d z io  w o s ta tn ic h  2 la ta c h  zazn acza  
się i tu  pew ien  postęp , to je d n a k  zachodzi 
p o trzeb a  ro zw in ięc ia  energ iczn ie jsze j d z ia ­
ła ln o śc i, by d la  tej dz ie ln icy  s tw o rzy ć  le ­
psze  w aru n k i pod w zględem  czystośc i i po ­
rządku .
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KRONIKA.
Szpital izraelicki w Krakowie. D/.ięki s ta ­

ran iom ' tu te jsze j R ad y  w yznan iow ej u ch w a­
lił S e jm  k ra jow y  d la  sz p ita la  iz rac lick icgo  
w  K rak o w ie  s ta łą  ro czn ą  su b w en cy ę  w  kw o­
cie  d w a  ty s iące  kor. S ta ran ia  około  uzyska  
n ia  te j su b w e n c y i b y ły  czyn ione  p rzez w ie­
le la t, d o p ie ro  ob ecn e j G adzie w yznan iow ej 
u d a ło  s ię  p rzy  pom ocy k rak o w sk ich  posłów  
se jm o w y ch  p re z y d e n ta  d ra  L eo, d ra  Ja w o r­
skiego, d ra  S tan iszew sk iego , S arego  i J. Fe- 
d ero w icza , su b w en cy ę  tę  u zy sk ać  W lepie 
tego ro k u  p rzy s tąp i R a d a  w y zn an io w a  do 
rek o n stru k cy i sz p ita la , p lany  od pow iędnie  
już  zrastały w y p raco w an o  , i n ieb aw em  za ­
d e c y d u je  R a d a  w y zn an io w a  w jaki sposób  

"'roboty m a ją  być w ykonane.
Tania kuchnia ludowa w  Krakowie. Is tn ie  

ją c a  o d  ła t  10 w K rakow ie  ży d o w sk a  ta n ia  
k u ch n ia  lu d o w a  ro zsy ła  sp raw o zd an ie  z 
czynnośc i za r. 1900. Ze sp ra w o z d a n ia  tego 
-okazuje s ię , że k u ch n ia  ta  ro zw ija  się  n a d e r 
p o m y śln ie  i ża , z a sp a k a ja  is to tn ą  p o trzeb ę  
bh d n e j lu d n o śc i żydow sk ie j n a  K azim ierzu .

1Q06 ro zd an o  w ta n ie j kuchn i ludo­
wej  39058 o b iad ó w  catycb po ?0  hal,, 3389 
zup po 6 h a l. i 2 .u łl  ch lebów  po 4 hal. 
D atki dob ro w o ln e  p rzy n io s ły  2077 kor., a 
do ch o d y  ogółem  w y n io sły  11792 K. 90 hal., 

.ro zch o d y  zaś 11027 K. 29 hal. Z kuchn i

górzu, S am borze , R zeszow ie , T arn o w ie  i 
in n y ch  m iast. N a rzecz Tow. ,,N adzi'eja“ 
złożą t i : Tow. d la  k re d y tu  hipot. i o sob . 50 
kor., Z ak ład  kredytow fy p o w szech n y  50 kor., 
zam iast, w ień ca  n a  tru m n ę bp. K aro li Go- 
só A b la tló w n y : d r. L m il P a m e s  ze L w ow a 
50 kor., a d w o k a t dr R afał L a n d a u  10 kor., 
K ila Ja h ró w n a  10 kor., dr. R . F riih ling  25 
kor. (na fu n d u sz  b u d o wy  domu) .
■ „Ochrona dzieci11. Św ieżo jeszcze  wr p a ­

m ięci o d b y ty  przed  n ied aw n y m  czasem  we 
W iedniu  kongres dla o ch ro n y  dzieci i p rz e d ­
łożone o b ecn ie  sp ra w o z d a n ie  R a d  o p iek u ń ­
czych k rakow sk ie j i podgórsk ie j z m u sz a  do 
z a b ra n ia  g łosu  wr sp ra w ie  w ażnej i d la  ży ­
dów  don io słe j. Akcya  p rzez Purdy o p iek u ń ­
cze p o d ję ta  je s t p ie rw szo rzęd n e j w agi i w in ­
n a  być p ro w ad zo n a  bez w zg lędu  n a  w y ­
zn an ie  i obejm ow ać rów n o cześn ie  c a łą  lu ­
dność. T ak  po jm ow ał zad an ie  sw e ko m ite t 
o rg an izu jący  kongres „O ch ro n y  dz iec i"  w e 
W iedn iu  i ta k ą  by ła  m yśl p rzew o d n ia  p ro ­
g ram u, w ygłoszonego n a  z jeźdz ie  p rzez r e ­
p re z e n ta n ta  rząd u , k tó ry  p rzy rzek ł w całej 
pe łn i p o p a rc ie  d la  u ch w ał kongresu . T ym ­
czasem  w  R ad zie  o p iekuńcze j k rak o w sk ie j, 
k tó re j d z ia fa ln o ść  w  tak  k ró tk im  czasie  do­
syć znacznym

Dr. Griinzweig Zygmunt 2 ’—; Goldmann Jakób 
l -— ; Goldgart Neftali 20 -— ; Gotlieb Karol 4 ’ 
— ; Henblum Jasób 1 0 * - ;  Hirscbprune Meisels
4 — ; Rolland'r Izrael 2' - ; Dr. H irsh  Dawid
5 — ; Heumann Henryk 25• — ; Halpu-n Maks- 
5• — ; Horn C. 5' — ; Heoblnm P. S. 2 '—: Heeht 
Pawdl 5 — ; Dr. Ichneis‘r Michał 50* - ;  Jonkler 
Majer 10. ; Krsches i Bimbaum 20- — ; Dr.
Kaufmann Józet' 10-— ; K oller Herman 5 '— ; 
Kanarek Natbem 5 ’ ; Kornttiuser Henryk 5 —;
K*nner J n 20-— ■ Dr. Krongold Wilhelm 1 0 .—.; 
Kolm Ernestyna 4-— ; Dr. Kapellner Manrycy 
10 —; Kornblnm Bernard 10 -— Dr. Krioger 
Herman 5 - — ; Kanfmann Henryk 10- -  < Komitau 
Markus 10-— ; K onnych Joachim 10* —; Kan­
tor Mojżesz l -— ; K r'nńld Ignacy i Belm a 10- — ; 
Kohler Ferdynand 6-— ; K. Kubie S. 5'— • Ka- 
hane P. 25 •— ; Lustbader Salomon 3'— ; LJe» 
besk'nd Bernard 10-— ; Luks Zygmunt 5 — ; 
Landau Samuel 2'— ; Landau S hachne 5 — ; 
Landau Wilhelm 3-— ; Dr. Landau Rafat 100-— ; 
Dr. Luster 2-— ; Langrod Gedalie 10-— ; Lich- 
tig  Herz 3 — ; Landau A. S, 25-— ; Liebling 
Ferdynand 1 0 — ; L' rd F. 10-— ; Lauer Zy- 
gmnnt 10*— ; Łubach S. 10-— ; Lednitzer Jl- 
braham 10'— ; Lipschutz M anryy 2 5 -— ; Lan.-

żeli cała akcya nie m a ze jść  n a  złe tory.

Dla żydów w Rumunii.

tein. p raw i > zupełnie' od  całej akcyi u su n  ę- 
to. Żydzi bow iem  w  R a d z ie  o p iekuńcze j m e 
z a s ia d a ją , a t.em sam em  dzjeci żydow sk ie  

i  z d o b ro d z ie js tw  w  sp ra w o z d a n iu  w ym ie-
tęj k o rz y s ta ją  sze ro k ie  wa r s t wy  ludności 
żydow sk ie j, a  o d d a ła  kuchnia  la n ad zw y ­
cza jn e  u s łu g i zw łaszcza  ubiegłej  lak c ięż­
kiej zim y. Mimo n iebyw ałego  p o d ro żen ia  
w szy stk ich  a rty k u ió w  żyw ności, ta n ia  k u ­
c h n ia  lu d o w a  n iei podw yższy ła  cen za  o b ia ­
dy, le£Z sp rz e d a w a ła  je  jak  d aw nie j po 20 
hal. za  o b ia d . R a d a  w y zn an io w a k rak o w ­
skiej gm iny  iz rae lick ie j udzie la  kuchni  lu- Otrzymujemy następującą odezwę:
(lowej ro c z n ą  su b w en cy ę  w kw ocie 600 k ., Rozruchy w Rumunii pozbaw ly zlowu tysiące
G ada m. K rak o w a rów nież  600 K., a K asa  rodzin żydowskich przytułku, mienia i wszelkich
O szczędności m. K rakow a 400 K. Na rok  grodków do życia.
1907 podw y ższy ła  G ada in. K rak o w a sub- Tymące Żyuów cierpi naiwiększy niedostatek,
w encyę tę do  kw oty 700 kor. N a czele  ko- jbo ratując nagie życie, nie zdołali nic zabrać
m ile tu  pań  k u ch n i ludow ej sto i pani  d to w a .: ze «'>ba,
Vv a rsc h a u e ro w a  R o za lia , zaś na  czctc ko- W  cbwdi, gdy cały świat żydowski spieszy 
m itetu  p an ów  ad w o k a t d r. R a fa ł L a n d a u .1 z pomocą tym nieszczęśliwym a niewinnym ofia- 

Stowarzyszenie izraelitów postępowych W rom ciemnoty i barbarzyństwa, podpisani zwra- 
Krakowie. D nia  2 k w ie tn ia  br. od by ło  się  J cają się do publiczności żydowskiej, nfni, że i 
W aln e  Z g ro m ad zen ie  S to w arzy szen ia  iz ra e - 1  Żydzi krakowsry w swej dobroczynności pospie-

dan S. jnnior 4 .— ; Laufer L. 5-— ; Landau S.
m oże s ię  poszczycić  ręzu ltą - JL 2 0 * --;  Loria Szymui ^  Mrntel , FeKus,

5'— ; Me.zner Ignacy 10-— ;1 I  ler i>av,id 5 — ; 
Mirisih A 10-— ; M kolajewicz H. 1 0 — ; Mao- 
delbaum R"zah'a 10-— ; Mozes S. 4 ' -  ; Monde 
rer i Erlich 2 ‘— ; Molkner Zygmnnt 10 — ; Men

niony ch k o rzy s tać  n ie  bedą . Tych k ilk a  s łó w  delsbnrg Alhert 20-— : Mahler S/.ymon 20-— ; 
pod ad resem  czynn ików  m ia ro d a jn y ch . Pó-jM angel Samuel 8 1-—; Metal1 mann Edmunl  2 -  ; 
ki czas należy  ten  s tan  rzeczy  zm ienić, je- ~

litów  p o stęp o w y ch , n a  k tórem  p rzew o d n i­
czący  p re z e s  dr. Ju ro w icz  złożył sp ra w o ­
z d a n ie  z czynnośc i ydz ia łu  za r. 1906, 
k tó re  do w iadom ości p rzy ję to  zosta ło . W al­
ne  zg rom adzen ie  uchw aliło  jed n o m y śln ie  w 
u z n a n iu  d z ia ła ln o śc i T o y n b eeh a li około o- 
św ia ty  sze ro k ich  m as lndu o śe i żydow skie j, 
p rzy zn ać  te jż e  n a  r. 1907 kw otę 100 kor. 
S to w arzy szen ie  iz rae litó w  p o stęp o w y ch  ii- 
oży 350 członków .

•v Towarzystwo „Nadzieja11 z s i edz i bą  Za- 
f s ą d a  głów B sge v;
czym  oheeme s U ta n ia ,  ażeb y  w  b ieżącym  
sezonie umieścić w sw n jem  sa n a to ry u m  w 
Szczawnicy ja k  n a jw ię k sz ą  liczbę uczn iów  
galicyjskich szk u t ś re d n ic h  i wTyższych , po­
trzebujących kuracyi szczaw n ick ie j. W  ro- 
ru zesz ły m  z p o w o d u  szcz u p ły c h  fundu-

szą z datkami, by nieść pomoc gł< dnym i wszel 
kich środków do życia pozbawionym współbraciom.

Datki, które będą ogłoszone, przyjmuje Dr. 
S a m u e l  T i l l e s ,  prezes Gminy izraelickiej 
w Krakowie.

— O—
Na ręce Wgo Dra Samuela Tiilesa, prezy­

denta gminy izraelickiej w Krakowie, nadesłano 
następujące datki: Rada wyznaniowa Gniiry
izraelickiej w Krakowie 300 K. Anisfeld Moj 
żfeSZ 10 -  ; Anisfeld L. Soli. 10-- ; Baschkopf 
j u i i f ‘ 0 ’ , Bannet E U oz 2 0 ' — ; Birntmim Juda
2 0 1— ; Breit N. D. 6 — ; Banminger Izak 15'—  
Bober Jakób i synowie 50" —; Cohn Sal. lO  — 
Deutscher Abraham 6 ‘— ; Deicbes Ignacy 10-—  
Einhorn Ananiasz 5 ’— ; Ebersohn Sam. 5 ’— ; En- 
glander Nachinau 1 0 - - ;  Dr. Engl&nder Bernard 
5 -— ; Dr. Epstein Stanis’aw 75-— ; Epstein Ju-

szów K orzystało z tego d o b ro d z ie js tw a  t y l - ; linsz 100-— ; Epstein Tadeusz 50 1— ; Epsteino- 
15 s tu d e n tó w ; w roku  b ieżącym  Z arząd  i wa Flora 50-— ; Ebrenpreis Ignary 20-—; Frie 

p rzy g o to w a ł p om ieszczen ie  d la  b lisko  50 dman Izrael 10*— ; Dr. Fiscblowitz L. 4 1— ; 
stu d en tó w , je ś li ty lk o  dopiszą, fu n d u sze  n a  F irstei Mojżesz 10-— ; Frey Adolf 10-— ; Fen- 
utrzym anie .. W o s ta tn im  czasie  u tw o rzy ło  dler Sal. 5-—; Freylich Sal. 10- — ; Falter i 
T ow arzystw o  g rupy  w Ja ro s ław iu  pod prze- Dattner 1 0 '—; Friedrich, Langer i Nadel 10-— ; 
w o d n ic tw em  d ra  Haendla-,* w H u sia ty n ie , [ Fnssmann Markus 2 0 - - ;  „Franciszka" praco- 
dzięk i in iey a ty w ie  p. N ata lii T aullow ej gru- i  Mnia gorsetów 5-— ; F ris t Henryk 8-— ; From 
pę en e rg iczn ą  pod p rzew o d n ic tw em  d ra  Her- mer Leon 10"— ; Finkelstein H. 10-— ; Frhnkel 
sc h e ra . O ltecnie zaw iązu je  s ię  g ru p a  w  Sta- Michał 10-—; Franktl Wilhe'm 50-— ; Dr. Frie- 
n is ław o w ie , dzięk i energ icznej d z ia ła ln o śc i dmanu Ludwik 5‘— ; Dr. Goldwas^er Maksymi- 
m ecenasow ej G elehrto row ej pod  p rzew odn i- lian 2 1 —; D-nttmann Mojżesz 10*— ; Gntter Sza- 
ctw em  p. b u rm is trzo w ej N im hinow ej p rzy  ja 5 0 '— ; Goldmann lz. 10" —; Griinberg Efroim 
w sp ó łu d z ia le  pp. E d m u n d a  R a u c h a  H askie- 5 ’— ; Gotter Leon 10-— ; Goldstoff J. 20-— ; 
r a  i in nych . P rócz tego w d ro żo n ą  z o s ta ła  Gliick Maks 10-—; Guttenberg Natan 6* — ; Gold 
a k c y a  d la  z a w iązan ia  g rup  w B rodach , Pod- wasser Józef 5- ; Grossnmnn Wilhelm 5ł— ;

Mannę S. 10-— ; Margoiies Saul 4-— ; Dr. Ma 
ksynilian Nadel 5-— ; Nebenzahl M. 5 ‘— Na­
del Salomon 4 ’— Nattel W olf 3 -— ; Nachtłicht 
Juliusz 2 0 -— ; Ohreustein Juda lO1— ; Poser 
Izak Aron 5 - ; Pfatt Henryk 1 0 ’— ; Plessner
M. 2 —; Pamm Mendel 1 0 —; Pineles ńba 10'—; 
Potok Izak 1 0 1— ; Pieseu Herman 5 1— ; Dr. 
Pragcr z Mai enbadu 10-— ; Prokoeimer £łohp- 
wach 10 ’— ; Presser Joachim 5 — : Rose A. 5 -— ; 
Robinstein Lobi 10 ’ — ; Rakower Efroim 25•— 
Pakower Lobl 20*— ; Beych Zygmunt 29'—; Ratk 
S. Henryk 25 '— ; Rozmaryn Henryk 5 '— ; Bo 
senbaum Jakób 2 ’— ; Roca LrzaiT y  “ T  Rot* 
tenb'rg Cham 2 - — ; Rittermann Salomon 10 '— ; 
Dr. Reif<r Ad'df 1 0 — ; Rąserstock Bernard 
2 — ; Recht Henryk 10 —; Riegelbanpt Herman 
5'— ; Dr. Sternschnss Adolf ] 2 • — ; Profł Dr. 
Sternbach Leon 1 0 0 — ■ Spjing-r Baruch 10’ —; 
Dr. Steinberg Józef 5 '— ; .Sńssmann Dawid 5 .— ; 
Schenker Benjamin 5 — ; Stheoker I .  1 0 '— ; 
Skórecki Ch. ó •— ; Dr. Sdjhmindling Cezar 5 '— ; 
Sprecher Szymon 10' ; SchSnb^rg Leon.10' —;
Steinberg Joachim 5'06; Spira A. S. 10'— ; S. 
T. 2 0 ’ —; Dr. Ś hónberg Manrycy 10'— ; Sper 
b<r Salomon 10 -— ; Sperber F lip 10'—-; Dr. 
Sare Samuel 10'— ; Schiffmann Jakób 4. — : Scher- 
mant Leon 10'— ; Dr. Schmidt Vv dhelm 5 -— ; 
Silberbach EmT 5. — ; Singer Salomon 4 '— ; Stei- 
ner Arnold 10- —: Spitzel Szymon 4-— ; Spa- 
nięr- Robert 4 '  SfkOTyye
fe d  Regina 1 0 — ; Szper M. W . 2' — ; aplra 
Leon 5'— ; Dr. Spira Rafał 5' — ; Schwarz Aron 
5'—  Dr. Tilles Samuel 100- ; Tiefenbrunn Moje
żesz 4' — ; T illes Dawid 10'— ; Teilelbaum Kai. 
10-'— ; Tilles Honora 2 ' —; Dr. Trammej Jbrzy 
2 ' —; Tigner Markns 5'— ; Thorn LSbl 4*— ; 
Ungar Albert 10*— ; Yogler Rozaha 4 ‘— ; Yier* 
U* Jakób 4 ’— ; Vorzimmer Mauryry 5'— ; Wechler 
Adolf 20- — ; W ikler Efroim 5 — ; Wallach Józef 
5'— ; W  ener Mojżesz 4-— ; W 'kler Izak 5 '— ; 
Dr. W echsler i Dr. Zeitner 15'— ; Dr. W echtel 
Oygmunt 10' — ; Wasserberger Salomon 10'— ; 
We*stein Jakób 5 '— ; Wiscnnitzer Mojżesz 2*— ; 
Y isehnitzer Majer 6.— ; Weieer M. 10’ — ; Dr. 
Zeitner Józef 10-— ; R a z e m  2709 K. 06 hal. 
Zebrare kwoty odesłano do I z r a e l i t i s c h e  
A l l i a n z  we Wiedniu.

Dalsze datki na ten cel pryyjmuje Dr. Samuel 
T i l l e s  w Krakowie
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